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P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ,  U r z ę d y  poczto,  
w e  kra jowe  i z agr an ic zne  —  VV Kraku-  

wie g ł ó w n a  c x p e d v c v a  w Księgarni  
y\ r  . i . P t i e d l e i n a .
., ' i j 10, f 1 ° l )r6<-’z Niedziel  i świni .  

B.oro Ręd ak cy ,  p r z y  rogu ul icy S z c z e ­
pańskiej  . placu S zc ze p ań s k i eg o  N.  36<j 
L .s ty  n i ef rankowaue  „ j e p r z y j m u j , s i ę .

P O ŚW IE C O N Y  POLITYCE K R A J O W E J  I Z A G R A N IC Z N E J
O R A Z

Ulirtbomosciom fitcrackim, Holntcpjm t jJrjcmijefounjnt.

Kraków dnia 28 Marca — Środa.

Redakcva uwiadamia Szanowną Publiczność, iż w niczetn prawie nie zmienia warunków prenumeraty na nadcho­
dzące drugie cwiercrocze; — aczkolwiek format dziennika w ciągu znacznie powiększonym zostanie.

Przedpłata dla miejscowych wynosi cwiercrocznie Zip. 14.
Dla Galicyi i zagranicy ZłR. 3 kr. 36 m. k. — do czego dodawszy 42 kr. m. k. za przesyłkę pocztową uczyni razem 

4 ZIP. 18 kr. m. k. Listy opatrzone pieniędzmi z przedpłatą wolne są od p o r to  z dniem 1 Kwietnia b. r .— inne listy 
niefrankowane nieprzyjmują się.

Kraków dnia 27 Marca.

Gazeta Słowiańska południowa  przytaczając 
zdanie nasze o nadanej konstytucyi początko­
wo wydane,  robi uwagę iż w tyin artykule jako 
i w innvch pisma naszego daje się czuć stan o-  
blężenia nad miastem równie jak i nad krajem 
ciążący. Aby stan oblężenia był bez wpływu  
na dziennikarstwo, zapewne własnem nauczeni  
doświadczeniem nie zaprzeczymy, ale len wpływ  
nie objawił się wcale  w kweslyi  konstytucyj ­
ne''  możemy nie wypowiedzieć zawsze wszyst­
kiego co czujemy ale żaden wzgląd na świecie  
nie°jes t  w stanie zmusić nas do powiedzenia  
teo'o co naszemu nie odpowiada przekonaniu.  
W  artykule który w yw oła ł  Słowiańskiej g a ­
ze ty  uwagę ,  nie było wcale rozbioru konstytu­
c j i ,  by ło po prostu oznaczenie stanowiska na­
szego  względem tej ważnej ustawy; jak zaś 
w ogóle zapatrujemy się na kweslyą konstytu­
cyjną,  to wypowiedziel iśmy dosyć  wyiaźnie  
w Nrze 30;  jak sądzimy jej szczególne rozpo­
rządzenia wypowiemy wkrótce.  Dziwi zdaje 
się Gazetę Słowiańską  że nie zajębśmy wzglę­
dem nowej ustawy stanowiska czysto ncgacyj-  
ncgo i mocniej oppozycyjnego,  bo gazeta me

lt n ___________________ „  ■„■ „„i, m m ,  ni........ .............

P R Z E G L Ą D  L I T E R A C K I -

Dzisiaj  chcieć  mówić z zajęciem o l i t eraturze  , lub
0 sz tuce  a n awe t  o umiejętnościach ś c i s ł ych ,  j e d n o  j es t  

p r awi e ,  ćo w o ł a ć  na puszczy;  tak dalece  u m y s ł y  por wane  
zo s t a ł y  k w e . . v . m i  żywo tnemi  i p o l i t y k , .  T a  przewaga  

dążności  ku j ednej  s t ronie,  j uż  przez  to ze j edn os t r onn a ,
. m wvrazero  zvcia  na r odu;  wi emym e inoże h vć  z b ior owym wy r . / .  j  3

. „ u  umiciętnosci  sc i s ł c  nio- bowiein , ze l i t e r a t u r a ,  s z t u k a ,  J ^
i t ■ „ „ ż s z e i  l u b  n t zsze j  o ś w i a t y  j a -ga  l e d y n i e  d a c  m i a r ę  wy zszej

1 i \  i p  k i e d y  od  ś w ia ta  p o l . t y c z n e -k ieg o  k r a ju ;  w i e m y  i t o , ze  r w o /  ,
, „ d d z i e l a ł  n as  m u r  c h i ń s k i ,  

go  , i od  z a d a ń  o r g a n i c z n y c h  ouur
. . .  ., . . .  życie n a r o d u ,  znacho-c a i y  rucli  u m y s ł o w y ,  w s zy s tk o  z*

, Ni<»łc to zobojętnie-d z i ł o  swoi  wy r az  w l i t e ra turze .  i, uo
v .„.rośnie przez ciągnie ku t emu ,  co nas  u t r z y m y w a ł o

lat  k i lkunas t u  na p e wn e j  wysokości  d u c h ó w i j ,  o y

p r aw i e  p o s ł u ż y ć  j a k o  z ar zu t ,  że nigdy nie sl(-^ .
g ł ę b i ,  że  l ek k ,  ł ó d ź  życia k i er u j emy  tylko pod ług  
t rów kt óre  z kąd bądź zawieja.  M yl n ie by  j ed n ak  sadz , 
k t o b y  c hc ia ł  z t , d  w y p r o w a d z a ć  w n i o s e k , że rzucenie  
się w pol i tykę  i ruch o rga nic zny ,  j es t  nies tosowny ni, uh  
szkodl iwym pojawein;  nie do t ego zin:e r / a m — bynajmniej ,

wie iż dla nas nie tyle jest  ważną praktycznie  
biorąc rzeczą, więcej lub mniej wolności  przy­
znanych, więcej lub mniej logiczny układ i zgo­
dność z zasadami nauk prawa publicznego; dla 

nas w tym obłędzie w jakim w pośród krzyżu­
jących się ustaw, władz,  wpływów znajdujemy 

się,  najważniejsza aby wyjść ze zgubnego pro- 
wizoryum,  znaleść punkt dalszego pochodu,  
jakąkolwiek p o d s t a w ę ,  n a  k l ó r ę j h y  u  s l r z ą ś n i o - . 
n v  d o  g r u n t u  s t a n  s p o ł e c z n y '  o r g a n i z o w a ć  m o ­

żna, wkroczyć  w używanie praw jakie nowy po­
rządek nadaje. W  ięcej zatem trudnić się b ę ­
dziemy wyjaśnieniem tych praw, aniżeli nega- 
cyą faktu który jes t ,  a który jakikolwiek jest, 
musi byc początkiem przyszłości.  Że ponura 
chw ila w jakiej jesteśmy obok tego co siędzieje 
wewnątrz,  a groźnych zewnętrznych wypadków  
nie jest  łatwą dla publicysty, że kierować się 
w c z a s  tak pochmurny na polu pol i lycznemjest  
trudno, to pewna; po nader czynnem może go­
rączkom em życiu, przychodzi atonia sil ż y w o ­

t n y c h ,  zwątpienie u  j ednych,  rozpacz u dr u­
gich,  niesmak w ogóle ,  który dręczy bardziej  
stokroć piszącego jak czytającą go publiczność,  
co pragnie zaraz wskazania praktycznych r e ­
zultatów, dotykalnych a drogich ce lów.  W  ta-

bi ję t y l ko  przeciw j ednos t r onnemu d ą ż e n i u ,  które  o g a r ­
n ą w sz y  mniej  więcej  o gó ł  g ł ó w ,  otwiera  szerokie pole 
p a r t a c t w o ,  co podobni e  jak głoszące  z ie l sko ,  nie daje 
się r oz krz ewi ać  z dr owy m i pożyteczny ni rośhnom.  W i e ­
my zaś j ak  t r nd ne m jes t  do zwalczenia  par tactwo po­
l i t y c z n e ,  nie z a w s / e  pozwalające się u j ąć ,  i ś l ed zi owe  
ws zys tk ic h  swych  po jawach;  zdanie  bowi em wyr zeczone ,  

c zyn  t a j e mn y ,  nie podlegają ,;|k sc,sTej kont rol i  i r oz ­
biorowi ,  j ak  to się może dziać w o t wor ach  p i śmiennych,  
do t yka l ni e  o d da n y c h  pod sąd publ iczny.  C a ł e  to przy- 
mówienie  odnosz ę  poszczególnie do  G a l i c y i ,  j ako pro-  
wincyi  najbardziej  zgnębionej  pod względem u m y s ł o w y m ;  
za d awneg o sy s l em at n  gn i ot ł o  ją prawo cenzor al ne  i p o ­
l icyjne tak niel i tościwie , że prawie nie d a w a ł a  żadnego 
ani  nauk oweg o ani  l i terackiego znaku  życia ;  co więcej ,  
nie mogła  iść bynajmniej  w zawód z p r owi ne yami  pod 
r ządem rossyjskim,  gdzie  aczkolwiek p a n o w a ł a  surowość  
cenzury- ,  mimo tego i stniała wolność pnbl ikacyi  , i j akaś 
dba ło ś ć  o sąd op i n i i ,  której  jeźli nie j akością  , p r z y n a j ­
mniej  i lością z a i mponować  b ył o  można.  Zd an ie  to me 
ubliża w niczein zdolnościom i talentom naszej  prowin-

kich chwilach właśnie naród równie juk po­
jedyncze indywidua powinny skupiać siły w e-  
wnęlrzne  ducha,  z lewać miłością to co  zbyt  

różne rozstrzeliły n i w e t  rozdarły zdania, goić  
nawzajem zadane rany,  a u p i l r y w a ć  to co jes t  
praktyczne do roboty,  bo żadna chwila w ż y ­

ciu narodów równie  jak w życiu pojedynczego  

cz łowieka nie jes t  bez powinności .  Nie przeto 
t e n  dobrze o j c z y ź n i e  s i ę  zasłuży kio w ó r  w ł o ­
ż y w s z y  n a  g ł o w ę  z a p ł a c z e  n a d  s p r z e c z n o ś c i  i 
niedawnych nadziei a s m u t n ą  o b e c n o ś c i ą ,  nie 
ten co założywszy ręce za pas, narzekając nad 
niedostatecznością lub podstępem ustaw, o c z e ­
kiwać będzie bezczynnie wypadków lub zmian 

co znowu mogą nieprzygotowanych zaskoczyć,  
ale ten co wt sobie wyrobi zdrowe zdanie,  nie- 
za" isle sumien e pol i tyczne a nieulęknie się 
pracy aby zgłębić nowe ustawy, g ł ó t n i e  zaś 
wejść w onyeh używanie.  Dla tego mamy so-  
b.e za obowiązek dokładne  tych ustaw podać  
rozbiory i zwrócić uwagę czytelników na k o­
nieczną potrzebę obeznania się z n i e m i , aby  
następnie czynny mieć udział w organizacyi któ­
ra z nich wypłynie.  Że ta organizacya nie b ę ­
dzie ideałem,  że w końcu każdej niemal z n o ­
wych ustaw jest  obok wrzkofnego wyborczego

c y i ;  poświęceń z ich s t r on y  b y ł o  n i e m i a r a ,  walka n :e- 

u s t ann a  ; ale dz ia ł an i e  t a j e mne  i w p ł y w  n k r v t v ,  nie- 

mogły  nic wielkiego,  nic ogólnego wyrobi ć .  Przez  ciąg 
lal k i lkunas t u,  ws zys tko ,  co we L wo wi e  publ ikowano,  
nie z a s łu g uj e  prawie  na miano l i t e ra t ury ,  że zaś b y ł  po- 
pęd i t a l en ta ,  przez  k on t rab an dę  tylko w y l e w a ł o  się 
t łu m i o n e  życie.  Z d a w ał o b y  się w i ę c ,  że ze zmianą 
s t osunk ów w roku p r z es z ły m,  powinna  dziś w y b u c h n ą ć  
l i t er at ur a  s wobodna ,  obfi ta,  ptak ś p i e n a j ą i y  te w s z y s t ­

kie myśl i  i t a j emnice  j ak i e  przą . l ły  w c iemnicach 
naszej  niedol i .  —  Ty mc za se m prócz h a ła ś l i we go  s z u m u 
dz ienn i ków,  pisemek e fe me ryc zny ch ,  r o d ząc ych  się i gi ­
ną cyc h  w j ednej  godzinie,  nie m am y  nic,  a nawet ,  ile 
można z usposobień wnos ić ,  na nic się nie zanosi .  P o ­
minąwszy j uż  l i t era t urę  i sztuki  p i ę k n e , —  ten urr.ysto- 

wy  zb y tek  ucywi l i zowanego narodu , który nie inoże
istnieć tylko l a m ,  gdz ie  się zami en i ł potrzebę
w pokarm codzienny ; pominąwszy po wi adam,  Z ap y t am y 
gdzie są u nas ś l ady prac n a uk o w y c h ?  g d z ;e sa dz ie ł a  

m a t ema ty cz ne ,  f i zyczne ,  gdzie t r ak t at y  o rzeczach p r z y ­
r o d z o n y c h ?  gdzie wreszcie dobre  książki  e l e m en t a r n e ,



pierwias tku  nakierowanie  na w p ły w  e le m e n tu  
admin is t ra cy j no -u rzędo wego  in cauda venenum  
widzimy to do b rz e ;  ale bądź co  bądź  pierwsza 
rzecz  wejść  w używanie  praw ja k i e śm y pozyskal i  
a raz wszedłszy ,  w p r a k t y c e  wiele można  p o ­
p raw ić  lego co w teory i  zdaje się lub je s t  z łem 
niewątpliw em.  Zaezasu prze to  przypomi namy  
współobyw ate lo m naszym  aby gotowal i  się do 
wyborów g m in n y c h  a n a w e t  s e j m o w y c h ,  aby 
nie przestając na k r y ty c e  praw or g an iczn y ch  uży­
wać ich chciel i  i pełnil i  te u rzędy  do  k tó ry ch  p o ­
wołan i  zos taną ,  z s um ie nną  gorl iwością i zda tnośc ią  
p r aw dz iw ą .  N a rz e k a m y  i sprawiedl iwie na b iur o­
k r a c j ą ,  a to właśc iwy i j ed yni e  m o / e b n y  sposób  
aby  ją  w korz en iu  um o rzy ć ,  n a rz e k a m y  na r o z ­
dział między l u d e m  a oświeceńszą  klassą,  a to j e ­
dyny  ś r o d e k  zlania sztucznie rozdzielony ch ,  w i- 
s loc ie  j e d n o r o d n y c h  żywiołów. Nie to w arzy ­
s twa  tajne lub j a w n e ,  nie p r op aga nda ,  nie s ch le ­
bianie n a m ię tn oś c io m  l u d u ,  p rzeważnie  n ań  
działać  i pozyskać  go  pot rafią ,  ale organizacya  
s p o łe c z n a ,  do  k tórej  s ła by ,  ale p ie rwszy  po­
czą tek .  Na to pole w z yw am y,  na tein polu 
c z e k a m y  p ra w d z i w y c h  miłośn ików ojczyzny,  
ale na to pole wyjść t rzeba  z pr aw dz iw em  u- 
sposobien iem serca  i zdolnością g ł o w y ,  to jest  
z d u c h e m  poświęcenia  i zna jomośc ią  p ra k ty c z ­
ną.  Za rz uc a j ą  n am  Nitnsey  cl .ęć do  rządów ,  
a n iezdolność  do  lego t r u d n e g o  dz ie ła .  W a d y  

nasze i s łabo śc i  znamy zapewn e dok ładnie  i 
p r a w d  s u r o w y c h  n ieszczędzi l iśmy i szczędz ić  
nie bę dz ie m  w s p ó ł r o d a k o m  naszym , ale za­
p r a w d ę  k om u  ten zarzut  robić  na m przystoi? 
Rządziliście tym k ra je m  lat  80 ,  k ę d y  ślady 
d o b r y c h  r ządów w a s z y c h ?  mieliście w r ę k u  

szkoły ,  w j a k im  s tanie  u m y s ł o w y m  i m or a ln y m  

i lud i wyższe społecznośc i  w a r s tw y ,  mieliście 
w rę k u  cały ap p ar a t  rządow y  w kra ju  na jbo ­
ga t sz y m ,  najobficiej  od O pa t r znośc i  uposażo­
ny m ;  kędyż  obud zony p r z e m y s ł ,  zak ł ady?  kędyż  
bogac tw o,  rząd lub do s t a t ek  ? Można  z Byro­
n e m  powtórzyć :  O God it is a goodly sight
to see w hat Heaven has done for this deli­
cious land: i dalej  z nim powiedz ieć  że w sz ys t ­
ko to ludzka s t ł u m i ł a  r ę k a .  C o  tu m ów im y ,  
powiedz ia ł  w p o d a n y m  m e m o r y a l e  w Maju,  
wiemy to d o k ł a d n i e ,  pie rwszy cz łowiek  s tanu 
A u s l ry i ,  da le k o  d o b i t n i e j ,  d a l e k o  silniej ,  bo 
mu  to sumie nie  i ro z u m  wskaza ły .  Nie m ó ­
wimy po t o , aby budzić nienawiści  ro d o w e ,  

ale aby k a ż d e m u  spr aw ie d l iw ość  wyrządz ić :  
suum cinque. O s t a tn im  na tej d r o d z e  czyne m

te najil/ielniejs7.e środki rozkrzcwiania oświaty krajo­
wej.’ O Ipowiedź krótka : nie inamy n ic ,  —  i je  szcze 
dobrze jeżetiśmy je z W arszaw y  lob W iln a  sprowa­
dzali, gdyż najczęściej edukac ja  dzieci odbywała się na 
niem eckich lub francuskich tego rodzaju książkach. Ten 
(,rak już  niczem uniewinnić się me da, i najstraszliwsza 
cenzura nie b roniłaby publikacji algebry, jeorr.etryi, 
botaniki lub fizy ki. Nie darmo też kłopot nas wielki o- 
garnąf ,  gdy zamyślając o organizaeyi s z k ó ł , niemniej o 
wprowadzeniu języka | olskiego, okazał się zupełny  niedo­
statek książek elementarnych, a daj Boże, aby i nie lu ­
dzi, biegłych w naukach ścisłych l umiejących język 
naukowy polski. —  O ddać tu potrzeba sprawiedliwość 
Towarzystwu Naukowemu Krakowskiemu, iż skoro ty l­
ko nastręczyła  się sposobność reformy i obszerniejsze­
go w naukach działania , zreformowało się i dz ia łać  
zaczęło, mianowicie w zakresie elem entarnym. —  J e ,t  
nadzieja, że plan, jaki sobie za łożyło  w wydaniu ksią­
żek do użytku szkolnego i popularnych traktatów, u rze ­
czywistni s ię ,  jeżeli me s iłą  materyidnycb zasobów, 
to niezawodnie siłą gorliwej woli jego członków. Za-

by ło  fa c tu m  darowania  pańszczyzny .  Ale ta 
b r o ń  obos ieczna  bardziej  was  j a k  nas rani ła.  
W y w o ł a  on o  zapewne zniszczenie l i cznych r o ­
dzin,  ale przecię ło raz  węze ł  gordyj sk i ,  kló- 
ren  był  tak t r u d n y  do  rozwiązania i poniekąd  
u ła t w i ł o  nasze położenie .  Ale da jmy pokój  
bolesnej  p r z e s z ł o ś c i ; śm ia ły m  k ro k ie m  w st ę ­
pu jm y w przyszłość,  korzys ta jąc  z obecnie  spo­
kojnej  u nas  chwili ,  do  dzieła na d ro d z e  pra­
wnej  , j awnej ,  n iedopuszczając po kr zywdzen ia  
p raw zd o b y ty c h  i p r zyznanych .  P o w ta r z a m y :  
z ka r tą  praw  zasadniczych  w r ę k u  wiele o t r zy ­
m a ć  m ożna ,  ale niech każdy p rz es t r zega ,  aby 
w nim o b r a ż o n e  nie by ły .  Nie p r z e c h w a łek ,  
nie wyzywań tu po t rzeba ,  po t rz eba  t r o c h ę  c y ­
wilnej odwagi  i tej godności ,  co sa ma  uszano­
wanie  wzbudza ,  co organa  rządu nauczy ,  j a ­
kie są gran ic e  ich p r a w ,  jak i  zakres  ich o b o ­
wiązków.

l a k  my pojmujemy położenie  nasze ,  tak s t a ­
wiamy się względem us taw y kons ty tucyjne j .  
S tan oblężenia ani zmienia ani modyf iku je  n a ­
szego przekona n ia ,  j ak  o tein w k r ó t c e  GazeLa 
p oł u d n io w a  Słowiańska  prze ko na ć  się potrafi .  

   —■

Poznań 21 Marca. Z powiatów dochodzą nas 
ciągle jeszcze listy ,i wiadomości o złośliwem rozsie­
waniu pomiędzy lud wiejski różnych niepokojących 
wieści, a które wszystkie wymierzone do podburza­
nia różnych warstw ludności polskiej przeciwko so­
bie. Nie trzeba być ostrowidzem, żeby się źródła 
domyślić! I  tak np. we Wrzesińskicm, sieją między 
lud wieści, że wszyscy bogaci uciekają za granicę, 
że deputowany Poznański (który się odznacza chwa­
lebną troskliwością o polepszenie bytu włościan) 
chce wszystkich gospodarzy na komorników zamie­
nić i t .  p. W  Sredzkiem powtarzają sobie tu i owdzie 
chłopi, że król chciałby wszytkim komornikom wła­
sność nadać, grunta między potrzebujących poroz­
dzielać, ale panowie i księża temu przeciwni i t . d.

A us t ry  a.
Wiedeń 25 Marca. Wiadomość o wzięciu Ko­

morna niesprawdziła siy; utrzymują owszem że ta 
forteca przygotowana jest  do długiego jeszcze opo­
ru. Wczoraj wyprawiono stąd kilkanaście dział naj­
cięższego kalibru i 300 artylerzystów dla wzmo­
cnienia korpusu oblegającego.

Dziennik t.loyd  w  tych słowach podaje wiadomość 
o wzięciu Hermansztadu przez Bema: »Z Siedmio­
grodu dochodzą nas niepokojące wiadomości; Feldrn. 
Puchner posunął się był zwycięzko w kraj Szekle- 
row. Tymczasem dowódzca powstańców Bem, ze­
brał swoje hufce i W sile 12,000 ludzi uderzył na

kład imienia Ossolińskich aczkolwiek zamożny we wszyst­
ko, co b y  dawać mogło przewagę w świecie naukowym, 
mniej pocieszająco w stąpił w zawód nowego ży c ia .—  
Niegdyś skouipromilowany g r"bą niezręcznością swego 
dyrektora,  przedstawiał przez lat kilkanaście widok za­
czarowanego zamku : posągowa martwota i g łucha ci­
sza przechodziły się po nim. Bok przeszły ocuciwszy 
go ze snu, nie p r z y w r ó c i ł  mu nagłej trzeźwości ; bo 
w oszołomieniu nie postrzegł się naw e t ,  jak olicynę 
swoją o d d a ł  na usługi ku ry  erka i innych pisemek tego 
rodzaju. Mogło to nie m a ły  zysk  przynos ić ;  wątpić 
wszakże należy, czy obywatelska dusza Ossolińskiego 
roiła o m ateryalnych  zyskach dla swego instytutu, czy 
też coś wyższego miała na celu. Jakkolwiek sam 
przykre uwagi nastręcza ten zak ład ,  niewątpjmy  prze­

cież, że i on stanie się ogniskiem umysłowego ruchu 
dla Galicy i, byle nie puszczał się na drobne sposobiki 
a wszystkiemi siłami d ąży ł  po właściwej drodze. Dziś 
mu zapewne nikt za z łe  ,lie w e ź m e , jeżeli potrafi 
s tworzyć koło podobne Tow arzystw u Naukowemu w K ra ­
kowie, nadać mu pewną P ° " a g ę  i znaczenie; a zgro-

l łermansztad , gdzie 3000 Rossyan stało załogą. C; 
stawili mu energiczny opór,  lecz po kilkogodzinnej 
bitwie ustąpić musieli i opuścili to miasto z mnó­
stwem uciekających z niego mieszkańców.

Bem w kroczył do miasta, gdzie jego ludzie wiel­
kie zrządzili zniszczenie. Po kilku jednak godzinach 
opuścił je napowrót.

— Pokazywano tu plakaty Koszutha w  których 
ogłasza, że bank austryacki zaprzestał wypłat. Ko- 
szuth zamknął bowiem kuryera, który był przywiózł 
ogłoszenie nieważności banknotów węgierskich, a 
natomiast rozpuścił wiadomość o tein bankructwie, 
dodając że mimo tego wymieniać będzie austryackie 
banknoty na węgierskie. W ten sposób powiodło 
mu się jak mówią zebrać około 2,000,000 złr.

f a z .  Szląz.J
Z  pod It enecyi 13 Marca. Godnem jest uwagi 

sprawozdanie pana Tomaseo o missyi jego do Fran- 
cyi, w  Izbie Weneckićj złożone. Wyjmujemy z nie­
go część dotyczącą układów z Węgrami i Słowia­
nami w Paryżu zostającymi:

“Wielkim było błędem W ę g r ó w ,  mówi sprawo­
zdawca,  >* że gdy szlachta zrzekła się wielu praw 
swoich, niezwróciła uwagi na skargi ludów słowiań­
skich i przytem obstawała aby językiem politycznym 
był wyłącznie język węgierski. Słowian to rozją­
trzyło a Austrya korzystała z ich gniewu dla po­
skromienia Węgrów, tak jak może kiedyś użyje tych 
ostatnich, gdy się przelęknie zwycięskich Słowian. 
Oddawna pragnął on aby Węgrzy, Słowianie i W ło­
chy zamiast niszczyć się nawzajem, porozumieli się 
i zgodzili na rozsądne warunki. Tymczasem narody te 
jątrzyły się i gardziły sobą nawzajem, z czego jedna 
tylko Austrya korzyść ciągnęła, wysełając (przed p a ­
rą laty) Włochów do Zagrzebia dla przytłumienia 
walczących o własną wolność Kroatów, a teraz wy­
prawiając Kroatów dla pognębienia Włochów , W ę ­
grów i Wiedeńczyków. P. Tomaseo przedstawiał 
zatem najusilniej węgierskiemu posłowi w Paryżu 
potrzebę wejścia w układy ze Słowianami. Z rado­
ścią też dowiedział się, że waleczny Dembiński bę­
dąc wezwanym do objęcia dowództwa nad W ęgr a ­
mi, ten jeden położył warunek, aby Węgry po w y ­
pędzeniu Austryaków, jak z braćmi obchodzili się 
z Słowianami.

Do zbratania się z W ło c h a m i , wtedy już Węgry 
były gotowe,  (lecz niemoże jawnie powiedzieć co 
w  tym celu uczynił; może jednak zapewnić, że Sło­
wianie nie są dalecy od porozumienia sią z W ęg ra ­
mi Trzeba naturalnie żołnierzy kroackich będących 
ślepetn tylko narzędziem wojny, odróżniać od ukształ- 
conćj części narodu, która od lat 13 walczy o s w o ­
ję prawa, o tradycye i język, piórem, słowem, czy­
nem i prawem i oddawna już się obudziła, gdy je ­
szcze Włochy były uśpione. Dumny jest z tego że 
z tymi przyjaciółmi wolności przed kilkoma laty

inadz iw szy  w s z y 8|k 0, co zdo lne  i ś w ia t łe  t r z y m a ć  n ie ­
j a k o  be r ło  opinii p rzez  zaszczep ien ie  z d ro w y ch  i o rg a ­

n icznych w y o b ra że ń .  —  K o n iec  k o ń c ó w ,  trzeba ż y ć  
i ru&zac s ię ;  n ielcdwo b y ć  na trę tn y m  i d e s p o ty c z n y m ,  
inaczej i n a jg łęb sze  w yroby  u s n i l o  w g ł u s z y  sam otne j ,  nie 
zwrócą pow szechn ie jsze j  u w a g i ,  nie nas tro ją  op in ii ,  czyli  
Poprosil i, nie  będą  odpow iedne  swojej epoce.   P o d o ­

bny ż stan jak  w G a l ic j i ,  mniej więcej z n a jd u jem y  w P o -  
Znańskiem. J u ż  to nie od dziś  zarzucano  tej p row incvf ,  
że je j  p isa rze  w s tępu jąc  w fa langę naro lowej l i t e ra tu ry  
n ie  przynieśli  z sobą żadnej  w ybitne j  cechy ,  żad n eg o  ro .  
dzimego ch ara k te ru .  W  rzeczy  sam ej,  z b y t  b e zp o ś re ­
d n ie  w p ł y w y  g e rm ańsk ie  s t a r ł y  tam osobną  b a rw ę ,  

z o b o ję tn ia ły  w o n ,  j a k ą  tchn ie  litewska lub u k ra iń sk a  
s z k o ła .  —  Z a  to s t ro n a  p o l i t y k i , filozofii w y r o b i ł a  się  
doskonalej ,  i j u z  w yw ierać  może sw oje  w p ł y w y  k sz ta ł ­
cące.  T a len tó w  z n a k o m i ty c h ,  o ry g in a ln y ch  tam n i e ­
m a ;— za to w przecięciu pew ien  stop ień  ośw ia ty  o g ó lne j ,  

a tćm samem i w y ższe  p o t rze b y ,  i c h ęć  zaspoko jen ia
onych.

[Ciąg dalszy nastąpi.)



sp rz y s ię ż y ł s ię  o t w a r c i e  i p r a w n i e ;  n a p i s a ł  o t e m  

r ó w n i e ż  b r o s z u r ę ,  k tó r ą  na  po lsk i ,  czesk i ,  i f r a n c u s k i  

jęz y k  p r z e ł o ż o n o ,  a k tó ra  m ia ł a  z a szc zy t  być  p rzez  

c e s a r s k ą  c e n z u r ę  z a k a z a n ą . . . .
J e ś l i  w i ę c  p o ło ż o n y  p rzez  D e m b iń s k ie g o  w a r u n e k  

b ę d z i e  d o p e łn i o n y m  i ze  S ł o w i a n a m i  z g o d a  n a s tąp i ,  a 

R o s s y a  W ę g i e r  n ie  z a jm ie ,  j a k  s ię  to  je j  z a m i a r e m  

b y ć  z d a j e ,  w t e d y  i P o l a c y  p o łą c z ą  s ię  z t y m i  n o w y m i  

b r a ć m i ,  o d  k tó r y c h  d o t ą d  d l a t e g o  ty lk o  s t ro n i l i ,  

a b y  W ę g r ó w  n ie o b ra z ić .

W  P a r y ż u  r o z m a w i a ł  o  ty m  p r z e d m io c i e ,  od  k t ó ­

r e g o  m o ż e  losy  E u r o p y  z a l e ż ą ,  ze  S ł o w i a n a m i  ro  

z m a i ty e h  p l e m i o n ,  o r a z  z p rz y c h y ln y m i  S ł o w i a n o m  

i W ł o c h o m  F r a n c u z a m i .  P i s a ł  r ó w n i e ż  lu b  k a za ł  

p i sa ć  do  w i e lu  m ę ż ó w  w p ł y w u ,  a b y  w  w o j s k u  S ło -  

w i a ń s k i e m  u p o w s z e c h n i a l i  jeź l i  n i e  d u c h a  lu d zk o śc i  

i b r a t e r s t w a ,  t o  p rz y n a jm n ie j  p o l i ty c zn e j  i e k o n o m i ­

czne j  r o s t r o p n o ś c i .  T o  j e s z c z e  w  k o ń c u  d o d a je ,  co  

r a d b y  o z n a jm ić  A u s t r y i  i c a łe j  E u r o p i e ,  że  w c z e r ­

w c u  r.  z. o w i  S ł o w i a n i e  ta k  p o g a r d z e n i  i  n i e n a w i ­

d z e n i ,  p i e r w s i  p a d l i  n a  m yś l  w e j ś c ia  w  u k ła d y  z, 

W ł o c h a m i ,  d la  o d e r w a n i a  s ię  o d  A u s t r y i .  O n  s a m  

( T o m a s e o ) c zy ta ł  l i s t ,  k tó ry  p o s e ł  s ł o w i a ń s k i  m ia ł  

w r ę c z y ć  K a r o l o w i  A l b e r t o w i ; lecz  p o s e ł  l e n  sp ó ź n i ł  

s i ę ,  a ty m c z a s e m  W ł o c h y  u le g ły  przemocy.™
(Const. B la tt.)

A u strya ck i korrespondent z d n ia  2 4  M a r c a  z a m i e ­

szc za  a r ty k u ł  w s t ę p n y  k tó ry  n a m  u c h y la  p e w n e  s t r o ­

n y  w  o b e c n y c h  s t o s u n k a c h  m ię d z y  w ł a d z ą  c y w i ln ą ,  

a  w o j s k o w ą .  P r z y t a c z a m y  g o  d o s ł o w n i e :

. .Po  p r a w i e  g m in n e m  n a s t ą p i ł a  b e z p o ś r e d n i o  u s t a ­

w a  o  w o l n o ś c i  d r u k u  i s t o w a r z y s z e ń .  Ż e  p r a w a  te  

s ą  s u r o w e ,  n ik t  n ie z a p rz e c z y ;  w s z a k r z e  s u r o w o ś ć  ich 

w y p ł y w a  z d o ś w ia d c z e ń  j a k i e  w  r o k u  m in io n y m  z e ­

b r a n o ,  lecz  i t o  p e w n a  że  ty lk o  n a ja b s o l u t n ie j s z a  z ła  

w i a r a  o d w a ż y ł a b y  s ię  p o r ó w n a ć  czas n in ie jszy  w  k t ó ­

r y m  p r a w o  o d r u k u  w  życie  w c h o d z i ,  z e p o k ą  p r z e d -  

m a r c o w ą  r. 1 8 4 8 .  D z ie n n ik  Ostdeutsche Cost w  
tak i  s p o s ó b  w y r a ż a  s ię  o  t e m  p r a w i e ,  iż p o k a z u je  
s ię  że  o n o  d o z w a l a  n a j l i b e r a ln i e j  r o z t r z ą s a ć  rz e c z y  
p o l i t y c z n e ,  a  cóż  d o p i e r o  c h y t r y m  i p o k r y ty m  j ę z y ­

kiem". T r z e b a  b y ło  r a z  p o ło ż y ć  k o n ie c  r e d a k t o r o m ,  

k tó rz y  z k r z y w d ą  p u b l ic z n o ś c i  sza le l i  w  s w o i c h  d z ie n ­

n ik a c h .  Z re s z tą  w s z y s tk ie  t e  u s i a w y  są  t y m c z a s o ­

w e ;  n a jb l iż s zy  se jm  r o z t r z ą s a ć  j e  b ę d z ie .  N ie c h  się  

o p o z y c y a  n a d y m a  i p r o t e s t a c y ę  z a k ła d a  p r z e c iw  o -  

p i e k u n o m  l u d ó w ;  m y zaś  n i e p r z c s t a n i e m y  u t r z y m y ­

w a ć ,  że  j e ż e l i  u s i ł o w a n i a  t e r a ź n ie js z e g o  m in i s t i  ryui  

n ie z d o ła j ą  d ź w ig n ą ć  A u s t r y ą  d o  sz c z y tu  w ie lk o ś c i  d u -  

c h o w ć j  i m a t e r y a j n e j ,  n a t e n c z a s  A u s t r j a  p r z e s t a ła  

j u ż  być  m o c a r s t w e m  p i e r w s z e g o  r z ę d u .

P r z e c i w n i e ,  gdy  s ię  s p o d z i e w a m y  że  m in i s t e r y u m  

s p e łn i  to  o c z e k iw a n i e  n a s z e ,  g d y  w ie m y  j a k i e  p o ­

s i a d a  z a u f a n ie ,  d la  t e g o  s a m e g o  m u s im y  s o b i e  ży ­

czyć  a b y  w s z y s tk ie  w ł a d z e  p a ń s t w a ,  n a w e t  n a d z w y c z a j ­

n e ,  z b ie g a ły  s ię  w  o g n i s k u  p o j ę ć  i d u c h a  n a sz e g o  

g a b in e t u .  Ś w ie ż y  zak az  G azety A u strya ck ie j (w  

W i e d n i u )  który n/ewy szed ł o d  m inisteryum — w  w y l i ­

c z e n iu  s w o ic h  p o w o d ó w ,  d e p c e  z a s a d ę  k o n s t y t u c y j ­

n ą ,  i n a  m in i s t e r y u m  z w a l a  o d p o w i e d z i a l n o ś ć ,  k tó re j  

t a k o w e  przy jąć  na  s ie b ie  n ie  m o ż e .  J e ż e l i  m a  być 

w a ż n y m  p o w ó d : ż e  gazeta k ry tyko w a ła  czynności 
rządu , t e d y  p y ta m y ,  co  ro b ić  b ę d z i e  o p o z y c y a ?  Czy 

n a  w s z y s tk o  m a  o d p o w i a d a ć :  tak  je s t !  n a te n c z a s  r a ­

d z i l ib y śm y ,  n i e c h  a u t o r  t e g o  w i e k o p o m n e g o  z a k a z u  

w e ź m i e  s ię  do  r e d a g o w a n i a  g aze ty  o p o z y c y j n y  w p r a w ­

d z ie  • gazeta  a u strra cka » d a w n o  z a s łu g i w a ła  n a  z a ­

w i e s z e n i e ;  a  jej  r e d a k t o r  na  p o z e w  s ą d o w y  W y ­

j ą t k o w y  s t a n  s to l ic y ,  n ie m n ić j  c h w a le n b y  z a m i a r  r z ą ­

d u ,  k tó ry  w i d o c z n i e  n ie  c h c ia ł  a b y  w r a c a j ą c y  p o ­

kój,  l i t e r a c k ie  i d z ie n n ik a r s k i e  h a ła s )  zak łó ć .  y,
/ i hv*i iki o r g a n  p u -  ż a m y  za  w y s t a r c z a j ą c y  p o w o d ,  any  j.

b l ic z n y  z a w ie s i ć .

L e c z  g d y  dz iś  j a k i ś  t a m  fa n a ty k  s p o k o j u  w )  1 j 

r o z k a z :  w s z y s tk o  b ę d z ie  ja k  b y ł o ,  c e n z u r a  zno 

b ę d z i e  kreśl ić ,  p o l ie y a  z a k w i t n i e  c a łą  p r z e d m a r c o w ą

ś w ie t n o ś c i ą !  n a te n c z a s  tak  m ą d ry c h  r o z k a z ó w  n ik t  

z a p e w n e  k r y ty k o w a ć  n i e  p o k u s i  się  / d e  s ł u ż y s z ,  m ój 

p a n ie  l ib e ra l i s to  d z is ie j s z e m u  m i n i s t e r y u m ,  k t ó r e  u  - 

c z c iw ie  inyśli i n i e b o i  s ię  a b y  k r y t y k o w a n o  j e g o  c z y n ­

nośc i ;  o w s z e m  s a m  s ię  d e m a r k u je s z  w  tak i  s p o s ó b ,  

że  jeże l i  s t o s o w n ie  d o  c y r k u la r z a  m in i s t r a  S t a d io n a  

n ie  z g ad z asz  s ię  ze  s p o s o b e m  w id z e n ia  t e r a ź n je l s z e -  

g o  g a b i n e t u ,  lep ie j  z r o b i s z ,  gdy  p ó jd z ie sz  z k w i t ­

k iem .*

N i e  m c y.
F rankfurt 24 M arca. (D e p e s z a  t e l e g r a f i c z n a )  §§

3 — 3 3  k o n s ty tu c y i  p rz y ję te  zos ta ły  p r a w i e  b ez  z m i a ­

ny w e d ł u g  p r o j e k t u  k o m is sy i  k o n s ty tu cy jn e j ;  § 3. j e ­

d n a k  w  n a s l ę p u ją c ó j  p r z y ję to  o s n o w ie :  "jeźli j ak i  kra j  

n ie m ie c k i  w s p ó ln e g o  m a  n a cz e ln ik a  z k r a je m  n ienie-*  

m ie c k im ,  w t e d y  k ra j  t e n  n i e m ie c k i  w in i e n  m ie ć  o d ­

d z ie ln ą  u s t a w ę ,  rz ąd  i a d m i n i s t r a c j ą '• Z a  t y m  §fem 

g ł o s o w a ł o  2 9 0 ,  p r z e c iw k o  n i e m u  2 4 0 .

25  Marca. Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  p o s t a n o w i w ­

szy o d b y w a ć  p o  d w a  p o s i e d z e n ia  c o d z ie n n ie ,  p rz y ję ło  

n a  w c z o ra j s z e j  w ie c z o r n e j  se s sy i  §§ 3 4 —  53 k o n s t y t u ­

cyi w e d ł u g  p r o j e k t u  k o m is sy i  k o n s ty tu c y jn e j .  S p o ­

d z ie w a ją  s ię  u k o ń c z e n ia  o b r a d  n ad  k o n s t y t u c y ą  za 

4 lu b  5 d n i  (S ta a ts -A n z . )

N i d e r l a n  d y.
U r z ę d o w y  d z ie n n ik  H a g i  o g ło s i ł  p o d  d n i e m  21 

M a r c a  p r o k l a m a c j ą  n o w e g o  k ró la  h o l e n d e r s k i e g o ,  

W i l h e lm a  I I I . ,  w  k tó re j  d o n o sz ą c  w s t ą p i e n i e  na  

t r o n  o j c o w s k i , p rz y rz e k a  , iż b ęd z ie  p r a c o w a ł  n a d  

sz c z ę śc ie m  s w y c h  w s p ó ł r o d a k ó w  i p o d d a ­

n y c h .  [ h i d e p e n )

F r a n c y  a.
P aryż  23  Marca. W  n u m e r z e  w c z o r a j s z y m  p o d a ­

l iśm y  szczegó ły  p o s i e d z e n ia  Izby na  k t ó r e m  to c z y ła  

s ię  rz e c z  o  p r a w i e  o  k lu b a c h .  1*. C r e m i e u x ,  s p r a ­

w o z d a w c a  w ię k s z o ś c i  k o m issy i  w id z ąc  że  z g r o m a d z e ­

n i e  p rz y ję ło  a r t .  l s z y  p r o j e k t u  z r e d a g o w a n e g o  p rz ez
m n i e j s z o ś ć ,  w  z a b r a n y m  g ł o s i e  o k a z a ł  s i ę  t a k  g w a ł ­
t o w n y m ,  że s ł o w a  j e g o ,  a  w ię c ć j  j e s z c z e  u s u n i ę c i e  
się  ca łe j  o p o z y cy i  o d  w z ię c ia  u d z ia łu  w  g ł o s o w a n i u ,  

j a k o  te ż  p r o t e s t a c y a  p r z e c iw k o  p r a w u , m o g ły  s p o ­

w o d o w a ć  n a j s m u tn i e j s z e  n a s t ę p s tw a  d la  k ra ju .  W i ę k ­

szość  k o m is sy i  p o d a ła  s ię  d o d y m is s y i .  D l a  t e g o  m i ­

n i s t e r y u m  p o s t a n o w i ł o  z m o d y f ik o w a ć )  p r a w o  i m n ie j ­

szo ść  k o m is sy i  z a m i e n i o n a  w  w ię k s z o ś ć  ż ą d a ła  z a ­

w ie sz e n ia  d y s k u s s y i , by  m ó d z  p r z y g o t o w a ć  p r o j e k t  

o d m ie n n y .  P o c z e m  n iek tó rzy  c z ł o n k o w i e  w ię k s z o ś c i  

k o m issy i ,  a m ię d z y  n im i  s a m  P- C r e m i e u x  u d a l i  s ię  

na  p o s ie d z e n ie .  N o w y  p ro je k t  z o s t a ł  u d z ie lo n y  23 

z g r o m a d z e n i u .  Z a c h o d z i ł a  k w e s ty a  czy p r o j e k t  t e n  

m a  b y ć  o d e s ł a n y  d o  n o w ć j  k o m is s y i ,  a to  p rz e z  

w z g lą d  że  p o c h o d z i ł  t e r a z  od d a w n e j  w ię k sz o śc i ;  

lecz  z g r o m a d z e n i e  p o s t a n o w i ło  ze  p r o j e k t  p r z y jm u je  

b e z  o d s e ł a n i a  go  d o  innej k o m is sy i  J e s t  0 n p r a ­

w i e  p o w t ó r z e n i e m  p r a w a  o k lu b a c h  z 2 8  C z e r w c a  

1 8 4 8  r.  w y ją w s z y  że  jak  t a m t o  r e g u l o w a ł o  k lu b y ,  

ta k  t o  r e g u lu j e  z g r o m a d z e n ia  m e p e r y o d y c z n e  i d y s k u ­

tu ją c e  n a d  k w e s t y a m i  z d e t e r m m o w a n e m i .  S p r a w o ­

z d a w c ą  n o w e g o  p r o j e k tu  b y ł  P d e L e b o u l i e .  D y s k u s ­

j a  n a d  t a k  z m ie n .o n ć m  p r a w e m  ro z p o c z ę ł a  s ię  23  

a le  n i e n a s t ą p i ło  ż a d n e  g ło s o w a n ie .
N a  t e m ż e  p o s ie d z e n iu  z g r o m a d z e n ie  p r o w a d z i ł o  

da le j  r o z b ió r  b u d ż e tu .  P r « ‘z Wzg M  na  o s z c z ę d n o ść  

k tó re j  s t a n  f i n a n s o w y  k ra ju  w y m a g a ,  z g r o m a d z e n ie  

p o m im o  g ł o s ó w  p r z e c iw n y c h  pp. L a c r o s s e ,  W i k t o r a  

G r a n d i n  i M a r c e l l e g o  B a r th e ,  u c h w a l i ł o  r e d u k c y ą  3 

m i l i o n ó w  w  ro z d z ia le  r o b ó t p u b l i c z n y c h  z w y c z a jn y c h ,  

a 10 m i l i o n ó w  w  ro z d z ia le  r o b ó t  p u b l ic z n y c h  n a d ­

z w y c z a jn y c h .

P r a w o  z a k a z u ją c e  k lu b y  i w y p a d k i  zasz łe  na  z g r o ­

m a d z e n i u  21 s p r o w a d z i ły  w ie lk ie  w z b u r z e n i e  u m y ­
s łó w .  M a ssy  lu d u  z g r o m a d z i ł y  s ię  p 0  ró ż n y c h  p u n k ­

t a c h  s to l ic y ,  a le  n ie  p rzyszło  n ig d z i e  d o  r o z r u c h u .

D z ien n ik i  k o m u n is ty c z n e  i s ° c ya l i s to w s k ie ,  j a k o  też 

R z e c z y p o s p o l i t e j  c z e rw o n e j ,  k o rz y s ta ją c  z o k o l ic z n o ­

ści,  z a g r z e w a j ą  o p i n i ą  p u b l i c z n ą  d o  o p o r u ; n ie s p o -  

k p jn o śc  j e s t  w ie lk a .  O t o  d e k l a r a c j a  k i lk u  o r g a n ó w  

s o c j a l i z m u :  „ A r t .  1 p r a w a  p r z e c i w  k l u b o m  g w a ł c i  

a r t  8 k o n s ty tu cy i .  J e s t  to  z a m a c h  n a  p r a w o  z g r o ­

m a d z e ń  i s t o w a r z y s z e ń ;  j e s t  to  z a m a c h  n a  R z e c z p o ­

sp o l i tą .  R e p r e z e n t a n c i  k tó rz y  s ię  w s t r z y m a l i  o d  w o -  

t o w a n i a ,  p o w i n n i  t r w a ć  p rzy  w o j n i e .  D z i e n n i k a r ­

s t w o  d e m o k r a ty c z n e  i lu d  są  z n im i  na  p r z e c i w  n i e ­

p r z y ja c io ło m  k o n s ty tu cy i ,  k tó rzy  są  t a k ż e  n i e p r z y j a ­

c ió łm i  szczę śc ia  p u b l ic z n e g o .  L u d  z o s t a j e  s p o k o j n y m ;  

o n  czeka .«  P o d p i s a l i  r e d a k t o r o w i e  R e fo rm y  de ła 
Democratie  pacifique. d e  la  Republique, du Peup/e, 
d e  la Revolution d e m o c r a t iquc et sociale , du  P 0_ 
pulaire et da travail a fjrunch i.

—  R o z e s z ła  s ię  p o g ł o s k a ,  że  k lu b iś c i  z a m ie r z y l i  

z r o b ić  2G w ie lk ą  d e m o n s t r a c y ą .  Z e b r a n ia  m a ją  s ię  

o d b y ć  b ez  b r o n i ,  m a n i f e s tu ją c y  b ę d ą  u s u w a ć  się  p rz e d  

w o j s k i e m  p r o t e s tu j ą c .  ( Indep .)

—  D z ie n n ik i  s o c y a l i s t o w s k ie  u ż y w a ją  w s z e lk ic h  

s p o s o b ó w  k u  p r o p a g o w a n i u  s w y c h  d o k t r y n  p o m ię ­

dzy w o j s k i e m .  P .  P r o u d h o n  o g ło s i ł  że  d z ie n n ik a  n o ­

w e g o  ł.e Pen p le  p rz e z n a c z a  k a ż d e g o  n u m e r u  p o  1 0 0  

e g z e m p la r z y  gra tis  d la  ż o łn ie rz y .  Id Opinion pubh- 
que p r z e z n a c z a  ze  sw ó j  s t r o n y  d a r m o  e g z e m p la r z y  

2 0 0  ta k ż e  d la  żo łn ie rz y .
—  Republika d o n o s i  że  L e  Peuple u ję ty  w c z o ­

ra j  na  p o c z c ie  i w  b i u r a c h  b ę d z ie  o d d a n y  p o d  są d  

t r y b u n a ł u  n a jw y ż s z e g o  w  B o u r g e s ,  j a k o  p o d b u d z a -  

j ący  lud  d o  p o w s ta n i a .

—  G a z e ty  p o ł u d n i o w e  f r a n c u z k ie  d o n o s z ą ,  że  

w s z e lk ie  p r z y g o to w a n i a  w  p o r t a c h  m o r z a  ś r ó d z i e m ­

n e g o  z o s ta ły  z a w ie s z o n e ,  d la  że  t e g o  w o j n a  S a r d y n i i  

z A u s t r y ą  s p r o w a d z a  n o w y  s t a n  w e  W ł o s z e c h ,  z m u ­

sza jący  n a  c h w i lę  o d r o c z y ć  s p r a w ę  O jc a  ś.

—  Z a r ę c z a j ą ,  że  rz ą d  f r a n c u sk i  o d e b r a w s z y  m a ­

n i f e s t  k r ó l a  s a r d y ń s k i e g o , p o s t a n o w i ł  n ie  w d a w a ć  

s ię  w  s p r a w ę  l o m b a r d z k ą ,  a  ty lk o  c h c e  b r o n i ć  c a ­

ło śc i  S a r d y n i i ,  w  r a z ie  j e ś l i b y  A u s t r y ą  p o  z w y c i ę z -  
t w i e  c h c i a ł a  j'ą r o z b i e r a ć .

—  D o n o s z ą ,  że  rz ąd  f r a n c u s k i  n ie  p o s z l e  o s o b ­
n e g o  k o m in i s s a r z a  na  k o n f e r e n c j e ,  o d b y w a ć  s ię  m a ­
j ą c e  w  L o n d y n ie  w  s p r a w i e  d u ń sk ie j .  A m b a s a d o r  

f r a n c u s k i ,  a d m i r a ł  C e c i l le  u m o c o w a n y  j e s t  d o  p r o ­

w a d z e n i a  tej  s p r a w y  w  im ie n iu  s w e g o  r z ą d u .

—  W s z y s t k i e  s t r o n n i c t w a  i o d c ie n i a  s t r o n n i c t w  

w y d a j ą  m a n i f e s t a  w y b o r c z e ;  w  ty c h  d n i a c h  czy tac  

m o ż n a  na  m u r a c h  p a ry z k ic h  o g r o m n e  a f i s z e ,  p rz ez  

k tó r e  p a n  P r o u d h o n  p o le c a  s ię  w y b o r c o m  j a k o  k a n ­

d y d a t  do  p rz y sz łe g o  Z g r o m a d z e n i a  p r a w o d a w c z e g o .  

Z asad y  j o , o  są w  n im  w y k a z a n e  w i e łk i e m i  i o ry -  

g in a ln e m i  g ło sk a m i .

A n g l i a .
Londyn  2 2  Marca. C z y ta m y  w  Spectator: G a ­

b i n e t  n ie  j e s t  p o d p i e r a n y  p rz ez  o p in ią  p u b l i c z n ą ,  

p o n i e w a ż  ta w i d z i ,  że  m in i s t r o w i e  n i e  z d o ła ją  w y jś ć  

z k o le i  s t a r e j  r u t y n y  i z a d o ś ć  u c z y n ić  r o z l i c z n y m  

p r a w o d a w c z y m  p o t r z e b o m  k r a j u , p rz ez  r o z l e g ł e  

ś rodk i .  W  p a r l a m e n c ie  t r z y m a  o n  s ię  j e s z c z e  a le  

n ie p o k o jo n y  i z a c z e p ia n y  c ią g le  p rz e z  o p o z y c y ę  ty -  

r a l i e r s k ą ,  k tó r e j  w s t r z y m a ć  n ie  m o g ą  n ie  b ę d ą c y  

w  u r z ę d z ie  n a c z e ln ic y  s t r o n n i c t w :  ci to  j e d y n ie  p o d ­

t r z y m u j ą  g o ,  n ie c h c ą c ,  by u p a d ł  L o r d  S t a n le y  p rzy  

r o z p r a w a c h  n a d  a d r e s e m  w  Iz b ie  w y ższe j  m ó g ł  b y ł  

z w a l i ć  g a b i n e t ,  a le  m u  w y g o d n ie j  s ta ć  na  cze le  o -  

p o z y c y i  j a k  b y ć  m in i s t r e m .  P o n i e w a ż  s w ó j  z n a k o ­

m i ty  t a l e n t  w y m o w y  najlep ić j  m o ż e  o b j a w i ć  a t a k u ­

j ą c  g a b i n e t ,  p rz e to  w  j e g o  u t r z y m a n i u  m a  p e w i e n  

r o d z a j  o s o b i s t e g o  in te re s u .  I n n e  p o w o d y  k ie ru ją  

p a n a m i  d ’lz r a e l i  i S t a f f o r d ,  k tó rz y  u c h y la j ą  w s z e l ­

k ie  vo ta  m o g ą c e  s t r ą c ić  g a b in e t .  N ie  k o c h a ją  o n i  

w i g ó w  a le  też  n i e  c h c ą ,  bv  s i r  R o b e r t  P e e l  i j e g o  

s t ro n n ic y  w z ię l i  s t e r  r z ą d u .  Są  t o  p o w o d y  c z y s to  

s t ro n n ic z e ,  w c a l e  p r z y w ią z a n ie m  d o  k r a ju  n ie  t c h n ą -

c e . P o t r z e b a  im  j e d n a k  o d d a ć  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  że 

c o ra z  b a r d z ić j  zm n ie js za  s ię  w  n i c h  n i e c h ę ć  d la  s i r  

R o b e r t a  P e e l ,  u t r z y m u ją c a  d o t ą d  g a b i n e t  w i s o w s k i .



Lord John Russel sam trzyma sit; usilnie swego w y ­
działu. Woli znosić uczucie słabości,  świadomość 
bezczynności, konieczność pozostania bez polityki 
s ta n o w cz ć j , rozległej. W e  wszystkich kwestyach 
znosić to woli jak klęskę parlamentarną. Nie kie­
ruje nim wcale egoistyczna żądza pozostania na u- 
rzędzie, ale trzyma się starych przesądów wigow- 
skioh, że dobro kraju wymaga koniecznie pozostawie­
nia ich na urzędzie , że żaden inny gabinet zastąpić 
ich nie może. P om im o niechęci lorda Stanley dla 
wydziału, pomim o nienawiści protekcyonistów dla 
sir Roberta P ee l ,  gabinet chwieje się ciągle; tylko 
s ir R obe rt  Peel swą tarczą go zasłania. Nie nale­
ży on do żadnego stronnictwa, n aw e t  do tego ,  k tó­
re  jego imie nosi. Stoi sam i postępuje własną 
d rogą;  jem u nie podoba się ani wniosek ani po ­
p r a w k a ,  jak sam niedawno powiedział,  ale coś od 
obojga r ó ż n e ; może dla tego lak trzyma u steru 
gabinet.  Sir R obert P e e l , postanowiwszy nie przyj­
m ow ać  nigdy więcćj urzędu ministra z jego ciężką 
odpowiedzialnością, podobając sobie jednak w  ży­
ciu publicznóm, obojętny przecież na wdzięki i od ­
znaczenia władzy, wspierając gab inet,  odrzuca naj­
świetniejsze położenie w  kraju. Posiada on jednak 
potęgę bez t rudów  i przykrości, w pływ  nieograni­
czony bez odpowiedzialności. Żałować jednak nale­
ży, że jego polityka oddala od działania ludzi ta ­
kich jak  sir Jerzy G raham , Gladstone Cardwell, S id ­
ney - H e r b r t  i że przez wzgląd na swego naczelnika 
ci mężowie stanu są zapominani.

W ł o c h y .
W  szyskie domy-ły i wnioski o rozpoczęciu wojny 

między Sardynią a Austryą u s ta ją , po odebran iu  pla­
katu z W iednia  któryśmy podali we wczorajszym 
D odatku ,  donoszącym że kroki wojenne już się roz­
poczęły. Opuszczając przeto co w tym względzie 
znajdujemy w  dziennikach francuskich, udzielimy czy­
telnikom naszym niektórych szczegółów o położeniu 

krajów będących teatrem  W'ojny, jako też o siłach 
przeciw nych i podobieństw ie nas tępstw  z walki.

Lom bardy a. Dnia 12 Marszałek Radecki wydał 
odezwę do wojska, zapowiadając, że wojna się roz­
poczyna i wskazując Turyn za ce ł,  do którego ma 
zmierzać.

—  P odług  korrespondeneyi z Medyolanu umiesz­
czonej w  E sta fe tte ,  marszałek zamierza opuszczając 
to m ias to ,  posunąć się naprzeciw  wojsku sardyń- 

skiemu. Jeśli zwycięży, pójdzie w pros t  na Turyn, 
w  razie przeciwnym, usadowi się za A d d ą ,  nieusi- 
łując bronić Medyolanu przeciw zwycięzcom. W pier­
wszym przypadku walka byłaby długą i k rw a­
w ą , gdyż P iem ontrzyry  postanowili bronić się do 
upad łego ,  choćby przyszło cofać się do ostatnich 
granic p a ń s tw a ; w  przypadku drugim wojna przy­
brałaby charakter kampanii pierwszej.

—  Świeże wiadomości z Medyolanu donoszą, że 
marszałek Radecki ze sztabem opuścił to miasto 
13go , zostawiając w cytadelli załogę dla trzymania 
Medyolańczyków na wodzy. Ulice są strzeżone po 
końcach przez opieczenia, za któremi znajdują się 
żołnierze policyjni, m ający mieszkańców na oku.
0  9 tej godzinie w ieczorem każdy mieszkaniec po ­
winien wejść do sieb ie ,  inaczćj naraża się na areszt 
lub na strzały żołnierzy. (Indepen.)

—  Głoszono w  Turynie lóg°> że korpus austry- 
acki, składający się z 20 ,000  ludzi,  zebrał się przy 
M a g e n ta , ostatniej wsi na granicy lombardzkićj, 
znajdującej się na wielkiej drodze z M edyolanu do 
Turynu. Armia piemoncka zdaje się przeciwnie zgro­
madzać całe swoje siły koło A lexandryi,  to jest, 
zupełnie w  przeciwnej dyrekcyi, odkrywając Turyn
1 zamierzając operować na Placencyą. W szakże p o ­
głoskom tym mało dajemy wiary, gdyż działania 
mają się rozpocząć dopiero 2 0 ,  a w tym czasie 
mogą zajść zmiany w dyspozycyi wojsk obce.

( D ćbats.)

— Zapewniają, że Austryacy opuścili Parmę i- j ,( 
udając się do Mantui, zmuszeni będąc do tego kro­
ku po w s ta n iem , do którego przygotowywało się to 
miasto. Mówią także o powstaniu wybuchłćm w Como 
i Lecco. [/.a Natione.)

Journal ties Debats z 22 Marca zawiera list zN o- 
warry, w  którym autor  przedstawwszy stan opłaka­
ny wojska sardyńskiego po przeszłorocznćj kampanii, 
oraz reformy jakie zostały zaprowadzone w  jego re­
organizacją, tak m ów i:

■ Dziś wojsko, powierzone biegłym rękom je n e ra ­
ła Chrzanowskiego, przedstawia imponującą massę 
120,000 ludzi. Ale w  tćm wojsku trzeba odróżnić 
to co może być uważane za prawdziwie wojskowe, 
zdatne do wojny, od tego co tylko może być uży­
te tymczasowo i wewnątrz . To też armią czynną 
to tylko nazywają co dziś może rzucić się na ze­
wnątrz.

• Armia ta czynna składa się z ośmiu dywizyj, m o­
gących liczyć 80,000 wałczących, z których Ga,000 
dobrego żołnierza, a 15,000 o których wartości 
przekonamy się dopiero podczas wojny.

• Artylerya składa się z 21 bateryj o ośmiu dzia­
łach ,  czyli 168 dział,  z których ośmnaście piemont- 
skich a trzy lomhardzkich. Artylerya piemontska jest 
jedną z najlepszych w  E uropie  rnateryał jej jest  zna­
komicie dobry. Kawalerya liczy 6 pułków piemont- 
skich od 600 do 700 koni każdy. Żołnierze uzbro­
jeni są w  la rc e ,  w  pałasze proste i w  karabinki; 
nadto trzy szwadrony gidów po sto koni każdy, pułk 
strzelców konnych lomhardzkich i pułk jeszcze nie 
kompletny dragonów  lomhardzkich. K awalerya pie­
moncka jest d o b ra ,  dobrze wyćwiczona. Ogółem 
liczy od 5 do 6000 jezdców.

• Król jest wodzem naczelnym, jenerał Chrzanow ­
ski jenerał - majorem odpowiedzialnym za operac j  e 
wojenne. Jenerał Aleksander La M armora jest sze­
fem ogólnym sztabu, jenerał Cassato podszefem; je ­

nerał Rossi komendantem arts le ry i , a pułkownik 
d’Albertini naczelnikiem inżynierów. Armia ma nadto 
do swej dyspozycyi 80 dział oblężniczych.

• W ojsko austryackic we Włoszech wynosi 105,000 
ludzi i posiada 190 dział, ale podzielone jest na dwa 
wielkie korpusy, z których jeden  zajmuje kraje w e ­

neckie, a drugi lombardzkie; nadto wojsko to musi 
utrzymywać załogi w kilku twierdzach i we wszyst­
kich miastach dla powstrzymania ludności. K orpus 
loinbardzki wynosi obecnie 50,000

»Wojsko austryackie jest dob re ,  ale rzecz nie­
wątpliwa że zawiera w sobie dużo żywiołów de- 
zorganizacyjnych. Nie podlega także wątpliwości, 
że wojsko piemontskie nie czuje wielkiego zapału 
do tej wojny lombardzkiej. Obaj więc wodzowie 
znajdują się w  obec siebie w  tych samych w aru n ­
kach powodzenia. L ‘ cz Austryacy mają ciąg pozy­
cj i  za sobą, na których zbywa Piemontczykom, dla 
tego zwycięztwo tych osta tnich jakkolwiek podnie­
sie moralność nie kończy wojny; gdy przeciwnie 
zwycięztwo Austryaków poprowadzić ich może p ro ­

sto do Turynu.

• Wszyscy w Piemoncie czują trudność lej walki 
i wszystkich oczy zwracają się na uczonego je n e ra ­
ła polskiego który się podjął tej wojny i na króla 
który stawi w grę koronę swą i życie raczej dla 
zmycia niegodnych podejrzeń któremi go obciążono 
po ostatniej kampanii, jego. tyle poświęconego spra­

wie W łoch  całych.

— Austryacy opuścili C om o, Yaltelinę i cały kraj 
przyległy jeziorowi Como; opuścili także Parm ę i P |a_ 
ccncyą zostawiając małe załogi po miastach. W szy­
scy masują się naprzeciw armii piemontskiej. W e  
wszystkich miejscach opuszczonych przez wojska a u ­
stryackie, powstają władze nowe. W niektórych m ia­
stach mieszkańcy są jeszcze spokojni, bowiem w szę­

dzie Austryacy zostawili komissye wykonawcze z naj­
obszerniejszą władzą. [lndep

if'cnecya . W  numerze 30m Czasu donieśliśmy o 
propozycyi w nies ionćj na sejm wenecki, oddania pa­
nu Manin władzy dyktatorskiej. Na posiedzeniu 8 
Marca sejm przyjął wniosek i zadekretował co n a ­
stępuje:

Art. 1). Zgromadzenie mianuje Daniela Manin 
naczelnikiem władzy wykonawczój z tytułem prezy­
denta. 2 )  Zgromadzenie zatrzymuje sobie władzę 
konstytująeą i p raw odaw czą ,  jako-też rozbiór po ło­
żenia i polity ki krajowćj 31 Prezydentowi Manin 
oddana jest władza obrony wewnętrznej i z e w n ę ­
trznej kraju, nie wyjmując praw a rozwiązania zgro­
madzenia, z obowiązkiem wszakże, aby takowe zw o- 
łanem było w  przeciągu pół-miesiąca; na pierwszem 
posiedzeniu prezydent przedstawi powody rozwiąza­
nia. 4) W  razie nagłym prezydent ma moc p ra w o ­
dawczą, z zastrzeżeniem , aby prawa przezeń w yda­
ne, były przedstawione do potwierdzenia zgrom a­
dzeniu. 5) P rezydent jest odpowiedzialnym z czyn­
ności swych przed Zgromadzeniem.

R zym  i Toskania. W  Toskanii nie zaszło nic 
ważnego; 12go przybyli do F lo renc j i  posłowie Guic- 
cioli i Gabussi od sejmu rzymskiego, z propozycją 
połączenia dwóch krajów w jeden nierozdzielny.

W  Rzymie na posiedzeniu Zgromadzenia u s ta w o ­
dawczego, prezes doniósł o ostatecznem ufo rm ow a­
niu się m in is te ryum , przyrzekająećm przyłożenie się 
jak najczynniejsze do zaprowadzenia reform admini­
stracyjnych. Przedstaw iono  projekt założenia banku 
narodow ego  z kapitałem zakładowym 10 milionów, 
zebranych z prywatnej subskrypcyi bogatych właści­
cieli. Bagni czyta projekt uposażenia Ojca ś. z u -  
czestnictwem m ocarstw  katolickich; równie  też p ro ­
jekt utrzymania duchow ieństw a.

Minister spraw  w ewnętrznych SafTi postanowił,  
aby ogrody K w irynalu  i W atykanu  były od 18go 
Marca o tw arte  dla publiczności co niedziela od g o ­
dziny 10 rano aż do zachodu słońca. [lndep]

—  Rząd Rzeczypospolitej rzymskiej wysyła w o j­
ska do Ferrary. Kilku deputowanych żądało w  za • 
branych głosach aby przystąpić do oblężenia cy ta­
delli, w  którój znajduje się załoga austryacka. Cią­
gle je s t  mowa o dyktaturze w  Rzymie i F lo renc j i .  
W Rzymie dyktatorem byłby Mazzini, w e  F lo rencj i  
Montancłłi.

R zym  i  Toskania. R zpolita  rzym ska. W  imio 
Boga i ludu ,  komitet wykonawczy rzpltej s tanow i:

» 1. Odjęta jest moc władzy koś ielnej w trąc a ­
nia się do administracyi dóbr szpitalnych, dom ów  
sierocych i wszystkieh innych zakładów pobożnych 
i dobroczynnych. 2. Prefekei p row incyonaln i , w e j­
rzą aby administracya tych d ó b r ,  w  niczćm nie u-  
cierpiała. Zakłady będące w  Rzymie zostają pod 
rozporządzeniem ministra sjiraw wewnętrznych, k tó ­
rem u przeznacza się wykonanie niniejszego.

Rzym 12 Marca 1849. (,/lba).
Dnia 11 Marca zaszły rozruchy w Rzymie z po­

w odu  dekretu wydanego o przelewanie dzw onów  
na grosze i armaty. Rozruchy ła two były poskro- 

m , 0 n e - [Consti. it a/i.)

Pod datą 15 Marca P. Guerrazzi wydał p ro-  
khunacyą do mieszkańców Liworno, w  której d o n o ­
si) że książę Modeński opuścił księstwo z pow odn 
rozpoczętej wojny , między Austryą a P iemontem. 
Huk dział daje się słyszeć od strony Bononii.  P an  
Guerrazzi donosi także, iż się naradza z d e leg o w a­
nym piemonckim i rzymskim nad środkami do p rzed­
sięwzięcia w e  wspóinej wojnie. [lndep.

Redaktor
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